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R zu t oka na piękną literaturę niemiecką 
oa r. 18.10.

Rzut oka na literaturę dni naszych, okaże nam naj­
lepiej jej dążność. TSajwaźniejszem w tym czasie zja­
wiskiem, jest zbiór poezyi R i i c k e r t a ,  objawiającego 
we wszystkich swych utworach prawdziwy poetyczny 
talent. Riickerta muza przebiega najodleglejsze ziemi 
naszej krainy, zbierając wszędzie kwiatki do swego cza­
rodziejskiego ogrodu. Szkoda jednak, że ten poeta 
z jedne'j strony zanadto, z drugiej za mało pracy sobie 
zadaje, i częstokroć błahe myśli w poetyczną ubrawszy 
szatę, sądzi, że czytelnik nie dostrzeże ich nagości. Hra­
bia A u e r s b e r g  wstępuje w jego ślady; Atanasius 
G r i i n  rozwinął w swych Spacerach i Śnieciach (0d)Utt) 
zadziwiającą głębokość myśli: Leopold S c h e f e r ,  G a u ­
d y ,  Z e d l i t z ,  E i c h e n d o r f ,  oto imiona przynoszące 
w liryce zaszczyt narodowa niemieckiemu. Zamilkła 
wprawdzie lira T i e c k a  i U h l a n d a ,  której hrabina 
Hahn— Hahn slabem jest tylko echem; bo też liryczność 
nie jest właściwem polem kobiet, ale za to Mikołaj 
L e n a u  okazał niepospolity geniusz, w Karolu B e c k u  
zabłysnął znakomity talent, który w czarodziejskich 
utworach F r e i l i g r a f a  swobodniej jeszcze wybujał. 
Braknie ostatniemu głębokości uczucia, braknie mu ognia 
miłości, choćby tylko ku jakiej pięknej ziemiance, bo 
wtedy, pewni jesteśmy, zapał uniósłby go tak wysoko, 
jak się jeszcze żaden bryk nie wzbił. Berliński alma­
nach, austryacki i emulujący z nim nadreński Odeon, 
zawierają mnóstwo poezyi lirycznych; z tych zwłaszcza 
humorystyczne są naturalnem odbiciem ducha czasu, i 
jego podrzeźniającem echem. Jakoż, zdaje się, że liry- 
czność za przeważnym wpływem Góthego, Byrona, Uh­
landa, dosięgła wysokiego stopnia doskonałości; znikło 
napuszenie, próżny słów dźwięk, i owo ubieganie się za 
mdłemi ideałami. Teraźniejsza liryczność zaleca się głę­
bokością i ważnością myśli, choć zimniej może wyra- 

Rofc drugi.

żonycli. Toż samo twierdzić można o d r a m a c i e :  wy­
znać jednak trzeba, że len rodzaj poezyi ma do wal­
czenia z wielu przeciwnościami, pomiędzy któremi nie­
poślednie miejsce zajmuje mania oper, przez co teatr 
niemiecki znacznie teraz podupadł. Najoryginalniejszym, 
lecz oraz najnieszczęśliwszym poetą dramatycznym jest 
G r a b  b e ,  w którym poezya prawie w szaleństwo prze­
chodzi. Jego muza nie jest to żałosny śpiew umiera­
jącego łabędzia, który z zwróconem ku zachodzącemu 
słońcu okiem, ducha swego z ostatnim słońca promie­
niem wyziewa i z nim razem znika; nie jest to owfcnix, 
szukający dobrowolnie śmierci w  płomieniach, aby 
w odrodzonej piękniejszej postaci, nowe zacząć życie; 
nie — Grabbe jest to ów lew umierający, walczący z 
losem, aż do ostatniego konwulsyjnego drgnienia. Nie wie­
dzieć, czy jego »£jcrrmcmn$fd)lad)t« jest poważnym drama­
tem, czyli też sztuką podobną do Troilusa lub Cressidy, 
które Shakspeare napisał dla wyszydzenia „w ojny tro­
jańskiej." Przeciwnie „Sto dni" wyborne. M o s e n a  
Cola Rienzi, jakkolwiek niższe od Grabbego dramatów, 
ma jednak swą wartość. Pomimo pocisków krytyki, R a u -  
pac l r  w sztuce dramatycznej ważne zajmuje miejsce, a 
B a u e r f e l d a  i M e d d l h a m e r a  komedye w niczem 
dawniejszym nie ustępują. Lecz komedya nigdy podo­
bno nie zakwitnie w Niemczech, chyba gdyby się po­
kazała taką na scenie, jaką Jean Paul w swych płaczliwo 
poważnych romansach rozwinął; lub też jeżeli publi­
czność przywyknie do płaskich żartów R a j m u n d a .  
Nakoniec żałować trzeba, że B u c h n e r  zgasł tak w cze­
śnie; M a r g r a f f a  tragedye historyczne nie odpowie­
działy wcale oczekiwaniu, tymczasem zarzut, jakoby 
ślepo naśladował Shakspeara, zdaje się być niesłuszny, 
gdyż to możnaby raczej powiedzieć o „tragedyi tyrol­
skiej I m m e r m a n n a . "  Baron Z e d l i t z  jest tylko li­
chym giermkiem hiszpańskich dramaturgów, a baron 
A u f f e n b e r g  galopuje na ciężkonośnym rumaku za 
niedościgłym Szyllerem. Za niemi postępuje H o l t  ej ,  
z wieńcem na skroni, z piórem za uchem, drżący z zi­
mna pod mroźną nieba strefą, dirygując nieposłuszną



m as
jego skinieniom Melpomeną w Rydze. — Lecz kiedyśmy 
tak ubodzy, czemuż zagrzebujemy w morzu niepamięci 
dwa ważne naszej dramatyki skarby, tragcdyą „Hohen- 
staufy“, napisaną jeszcze w r. 1828 przez Fryderyka 
H e j d e n  a; ta bez wątpienia godna stanąć obok trage- 
dyi Grabbego, a może jeszcze bardziej wykończona. 
M e r l i n  Immermanna, jest to drugi Faust, równie jak 
ten fragmentaryczny, jeszcze ciemniejszy, i dla tego za­
pomniany. Tendencya jegq zbyt jest ukryta, aby ją 
publiczność zaraz odgadnąć mogła: nie jest to dramat, 
ale raczej dramatyzowana epopeja, jak powiększej czę­
ści niemieckie dramatyczne sztuki, Są to dialogowe ro­
manse. Tegoż poety „Ofiarze milczenia" zbywa pomimo 
wielu piękności, na głębokości myśli i mocy uczucia, 
zdolnem teraz jedynie zagrzać i unieść widza i czytehńka.

Otoż wszystko, co wzmianki godne z ostatnich lat 
dziesięciu w dramatyce niemieckiej: spis ich krótki, ale 
w epopei jeszcze krótszy. L e n a u a  Faust, i trochę nu­
dny Sawanarola, M o s e n a  «gfłittmt»al;n i Ahasver« są 
jeszcze czemsiś, ale Edward G e h e  ze swemi epopejami 
z dziejów angielskich, na wzmiankę nawet nie zasługuje. 
G e r w i n u s  usiłował także wr/dobyć z Niebelungow 
epopeję narodową, któraby w czysto - klassycznej for­
mie, mythiczną przeszłość Niemcom przedstawiała; tym­
czasem ani osnowa, ani forma nie obudziła sympatyi 
w  narodzie, a tak przedsięwzięcie to spełzło na niczom: 
szczęście dla au to ra , którego właściwem polem jest 
krytyka.

Epiczny żywioł pochłaniają romanse; i w tym wy­
dziale jesteśmy najbogatsi. Najpierwsze tego rodzaju 
dzieło są Epigony I m m e r m a n n a ;  nie znam nic wa­
żniejszego w tegoczesnej literaturze, za pozwoleniem 
pani Sand i Sir Edwarda Bulwer. Autor w tym utwo­
rze samego siebie przewyższył, i dla tego słusznie po­
wątpiewać można, aby mu się kiedy udało drugie Epi­
gony utworzyć. Ogólnie mówiąc, Immcrmann nie urodził 
się geniuszem, co i o Góthem niegdyś twierdzono; al­
bowiem autorowi dzieła: „ Cardonio i Fryderyk II.“ 
zbywa na oryginalności pomysłów i prawdziwie poety- 
cznem namaszczeniu. Immermann naśladował najprzód 
Shakspeara, potem Szyllera, teraz Góthego zwłaszcza 
w Merlinie i Epigonach, a to naśladownictwo w stylu 
nawet przebija; atoli nie zmniejsza to bynajmniej ich 
wartości.

(Dokończenie naslapi.J

Literatura krajowa.

P o e z y a.
JPr&eUlęsttco.

Do ***
Przeklęta! Ty wydarłaś ostatnie godziny 

Szczęścia mego na ziemi; ty żądłem gadziny 
W ygnałaś na samotność! Bądź wiecznie przeklęta! 
Każdy mój jęk  — zna cieb ie: każda łza — pamięta.

Bo kiedy nieszczęśliwy zaklinałem ciebie,
Abyś mi dala nieco przyjaźni i ciszy;
Toś ty mi łzy w  powszednim podawała chlebie,
I  jęcząc — z jękiem w  sercu mówiłaś: niech słyszy!

Cierpiałem i uległem . . . D ziś samotny jestem. 
Lecz w iedz, iż samotności okryty żałobą,
Oczy moje obracam za każdym szelestem,
Czekam — ale nie ciebie. . . Tęsknię — nie za toba!

Tej czekam omamiony, tej samotny plącze,
Która mi była siostrą na wygnania ziem i:
M yśląc, że kiedyś duszy oczyma zobaczę,
T ę ,  co w  duszę oczyma patrzy anielskiemi:

A nigdy serca mego nie umiała krwawić,
A  tak się ze mną duszą i myślami d z ie li:
Ze już dziś sami B oscy nie wiedzą anieli,

dla mnie potępić, czy mnie dla niej zbawić.

A ty ! a ty! co lałaś żółciowe gorycze,
Skoro się otwierała serca mego rana. . . .
O! gorzej niż przeklęta — widmo tajemnicze 
Złej przeszłości •— przeklęta bądź! i zapomniana!

S u  m i  n i e n i e.
Przekląłem . . .  i na wieki rzuciłem ją  samą,

I wzburzony, nim księżyc zabłysnął wieczorem,
Jużem się od niej długim rozdzielił jeziorem.
A gdy się toń jeziora księżycową plamą 
Osrebrzała, gdy wichry zawiewaly chłodniej,
Jam jeszcze leciał — jeszcze uciekałem od niej.

I możebym zapomniał — bo koń leciał skoro,
Bo mi targały myśli tętniące kopyta.
Gdzie ona? — oszukana — przeklęta — zabita. . . . 
Patrzę na niebo, k siężyc, na gwiazdy, jezioro. . . . 
W szak  jęk  tu nie doleci, wszak łez nie zobaczę.
To jezioro — to fala — to nie ona płacze.

I możebym zapomniał . . . lecz gdy to spostrzegła 
Blada światłość księżyca, krok w  krok za mną biegła. 
Próżno się zatokami wężowemi kręcę,
W szęd y  mnie księżycowa kolumna dopadła:
Jakby się ta kobieta do stóp moich kładła,
I niema płaczem, za mną w yciągała rece.

Paryż w  Kwietniu 1839. Juliusz Słowacki,



P  a tv e I; IV y  h o tv 8 h i.
Powieść kozacka.

Przez M. Czajkowskiego.

( C i ą g  d a l s z y . )
Po pierwszych obrzędach powitania pułkownik po­

prawił krzyżyki, których było pełno na zielonym mun­
durowym fraku, bo, jak powiada stary poeta Dawidów, 
utyskując na losy Rossyi, dzisiaj huzary w wicemun- 
durach walcują pó posadzce, każdy papla o Zominim, 
a o wódce ani słowa. — Poprawił misternie uczesane 
włosy i szumnemi słowami sypnął, iż ma dwa tysiące 
pięćset pięć poddanych dusz w Kastromskiej gubernii, 
ośmset w W iastkiej, na nowych osadach koło W o ro ­
neża tysiąc trzysta i tak dale'j aż do Jenisejskich bez- 
ludziów, bo i tam miał pułkownik niepomierzone dzie­
sięciny ziemi, a karmił się nadzieją dostania darowizny 
w donach na ich zasiedlenie. Za każdą razą odwoły­
wał się do Złotnickiego po francuzku: „Dymitrze, znasz 
moich Kostromców, co to za wierne psy, — a W iat- 
czyki, Kaczery, jak niemasz naświecie! — z W oroneża 
mam takich żokajów, o jakich i w Anglii trudno."— Zło­
tnicki potakiwał i słowem i głową.

W  hrabiego mniemaniu rosła wartość pułkownika, 
i jedynie przez wzgląd na nieprzekroczenie prawideł 
światowych, wstrzymywał wykrzyk podziwienia. Hrabina 
nawet rozmilała twarz uśmiechem; — Marya była mil­
cząca, smutna, ale ta zadumczywość cierpiącej miłości 
więcej jeszcze wdzięków dodawała jej twarzy; onanie- 
słuchała pośpiewnej mowy przybyłego gościa i zwy­
czajem młodych panienek z ukradka okiem na niego 
nie pozierała, chociaż pułkownik ciągle wzrokiem na nią 
zarzucał; bo jak snadniej podziwiać złoto słonecznego 
oblicza przysłonięte na pół przezroczystą chmurką, tak 
snadniej rozkoszować wzrokiem po licu dziewczyny, 
ociągniętem dumaniem: oko niezniosłoby nagiego blasku 
słońca, oko niezniosłoby żywej barwy piękności. Puł­
kownik, jak to obyczaj podobnych jemu ludzi, myśli: 
biedna, od pierwszego spojrzenia zakochała się, nieśmie 
podnieść oczów, abym nieodgadł już odgadniętej taje­
mnicy — i rad był z siebie, nie trudna rzecz dla mego.

Jeden z sąsiadów hrabiego, szlachcic starej daty, 
jeszcze sędzia grodzki za przedrozbiorowych czasów, 
pan Stanisław Zubowski, w czasie wyliczania dusz przez 
pułkownika, w  kąciku pokoju zapisywał coś ołowkiem 
w pugilaresie — a kiedy pułkownik odjechał, rzekł do 
hrabiny: „Mościa Pani hrabino Dobrodziejko, w głowie 
mi się pomieścić niemoże, zkąd ci Rossyanie nabierają tyle 
poddanych dusz, od czasu, jak ci huzarowie przyszli

w nasze strony, na starość dla zabawki spisuję, ile też 
każdy powiada, iż ma dusz męzkiej płci. I wiesz W ac 
Pani Dobrodziejka, że po obrachunku pokazało się, żc 
do nich należy dziewięćdziesiąt i dwa miliony ośmset 
sześćdziesiąt i trzytysiące, dwieście czterdzieści i jedna 
dusza, nielicząc w to kobiet ani duszyczek po skazkach 
narodzonych, albo zataflowanych w czasie rewizyi, a 
chociaż jeografowie napisali, jak mi powiadał mój wnuk, 
student ze szkoły księży Bazylianów z Owrucza, że 
imperyum rossyjskie niedochodzi ludnością sześćdzie­
sięciu m ilionów." Hrabina nieśmiała, wdawać się
w rozmowę, bo hrabia ruszał ramionami, widać nierad 
z powątpiewania sąsiada o bogactwach Beklemeszowa.

Pułkownik często nawiedzał dom hrabstwa, zawsze 
był pożądanym gościem, choć nie dla wszystkich, — 
panna mu się podobała, a może też krociowy posag 
w gotówce: zdałby się on na odkupienie dusz zaharto­
wanych po same uszy skarbowym długiem. Na czysto 
tedy huzarski pułkownik zaczął ciąć zalecanki do Maryi, 
ona od niego stroniła, bo choć wrszyscy z jej rodziny 
zapomnień o Pawle W yhowskim, ona niezapomniała, 
— niezapomniał takoż i ksiądz Tadeusz, on często jeź­
dził pocieszać starą matkę Paw ła, i zawsze przywoził 
ztamtąd jedno i toż samo — niewiadomość, gdzie się 
obraca luby wychowaniec, i nadzieję, że kiedyś się zmi­
łuje Bóg nad stroskaną dziewicą.

Beklemeszów hojnie sypał między sługi i służebnice 
sineini i czerwonemi bomaszkaini, a jedni i drugie przez 
wdzięczność mu powiadali: nasza panna dziś o panu 
pułkowniku mówiła — nasza panna patrzyła w okno, 
kiedy pan pułkownik jechał — i tak dale'j; — nietrzeba 
było i tego, aby zapewnić rossyjskiego bojara, że jest 
zapamiętale kochanym, bo on jeszcze w  swojem życiu 
ani jednej chwili niewątpił o zwycięztwie nad kobietą. 
Oświadczył się hrabiemu, i ani pytając Maryi, ułożono 
przyszłe małżeństwo — duma i próżność ojca tego chce, 
po co pytać serca dziecięcia?

*

IV.
Dzień za dniem bieży i życie jako tako schodzi, 

kiedy na przeploty koleje wypadków to zaweselą, to 
zasmucą — ale kiedy los zawistny samym tylko smu­
tkiem zaweźmie się dręczyć człowieka, oj, wtenczas 
godziny życia niemiłe a samo życie nieznośne. Biedna 
Marya ze smutkiem w duszy, z boleścią na sercu, do 
łoża się kładzie, ze smutkiem w duszy, z boleścią na 
sercu z łoża wstaje — noc dolegliwie przemarza, i dzień 
niemiło dla niej przemija. Ksiądz Tadeusz zawsze po­
wiada: nic o Pawle niewierny — ufaj w Bogu — sza-
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11 uj rodziców — miej nadzieję. Ona modli się, błaga 
Boga, w niego tylko ufa, szanuje rodziców — i bawi- 
delka nadziei nieodpycha, ale cóż jej po tern, kiedy 
przed sobą końca swojemu smutkowi niewidzi.

Dnia jednego, był to Październikowy piątek, wiatr 
jesieni odmuchiwał liście z drzew, i słał niemi trawniki 
i nagą ziemię — słońce, patrzeć nierade na te grabieże 
wiatru, obrzuciło swoje oblicze zasłoną utkaną z climur 
ołowianej barwy, i rankiem niebo mroczyło, jakby go­
tując się do łez żalu nad żałobą świata.

Ksiądz Tadeusz przechadzał się po ogrodzie i my­
ślą porównywał jesień ziemskiego ro k u , do późnej je ­
sieni swojego wieku i dumał: już ja dalej zaszedłem, 
niebawem dla mnie przejdzie i zima wieku: złożył ręce 
na piersiach, twórca mnie powoła do wiekuistej chwały 
i wtedy dopiero znacznie się dla duszy wieczna wiosna 
z wiecznem latem. Tak dumając zaszedł do owej lipy, 
gdzie przed miesiącami roznamiętniony Paweł żegnał 
kochającą Maryę — to był on, ksiądz Tadeusz, co 
Wówczas spłoszył i wyznania miłosne, co może zapo­
biegł złemu, odrywając ucho Maryi od słuchania bła­
galnego głosu kochanka. Ksiądz Tadeusz, jakby swoje 
własne dzieci kochał Pawła i Maryę, ale i czuwał nad 
niemi, jak nad dziećmi. ,

Świątobliwy starzec przypomniał sobie tę chwilę, 
rzucił okiem pod lipę: klęczy Marya, śnieżna suknia 
Ściele się po zwilżonym piasku, wiatr bezładnie rozwie­
wa sploty kruczych włosów, z czarnego oka łzy jak 
perły czyste ściekają po bladem licu, stroskane czoło 
wznosi ku niebu, ręce przyciska na sercu: „Miłosierny 
Boże, zmiłuj się nademną!" i twarz cała pałała wyra­
zem gwałtownej proźby o litość. Ksiądz Tadeusz nie- 
mógł stłumić ciężkiego westchnienia; — Marya powstała, 
łzy otarła, ale spostrzegłszy bożego kapłana, puściła 
łzom wolne wodze: „Księże Tadeuszu, jaka ja nieszczę­
śliwa!" •— „Moja córko, uspokój się! nienarzckaj — 
Bóg nam powróci Pawła." — „Powróci, aby mnie wi­
dział małżonką drugiego, ja tego niezniosę, żyć niemogę, 
dziś jeszcze um rę!“ i dłoniami zakryła oczy. — Ksiądz 
się zbliżył: „Cóż się stało, wszak nic smutnego o losie 
Pawła niedoszło do naszego ucha, wszystko po dawne­
mu." — „Gdyby wszystko było po dawnemu, już bym 
i to wolała, — ale słuchaj księże Tadeuszu: wczoraj 
wieczorem i ojciec i matka mi powiedzieli, że ręka moja 
przyrzeczona rossyjskiemu pułkow nikowi — że po jutrze 
będą zaręczyny — ani łzy, ani proźby moje niezmięk- 
czyły ich woli, — a ja tej nocy nieumarłam — ale teraz 
umrę! oh, lepiej umrzeć, jak być nieposłuszną rodzi­
com, albo wiarołomną kochankowi." — Staiy kapłan

wziął ją za rękę, nie szuka w swoje'j głowie słów po­
ciechy , ani rad opamiętania — a może na ten raz by  
mu ich zupełnie zabrakło, bo on czuł sercem nie głową 
całą rozpacz rozdartego serca, skołatanej duszy dzie­
wicy: „moja córko, chwilkę cierpliwości — do jutra —
nierozpaczaj!“ i oboje szli w milczeniu ku dw orow i__
zdaje się, że umówili się, jak zaradzić złemu, bo po 
sędziwej twarzy starca przewłókł się słaby promyk na­
dziei i łzy nie tak hojnie kąpią liczko dziewicy. Marya 
poszła do swego pokoju boleć myślą i sercem, a ksiądz 
udał się do hrabiego komnaty.

Kiedy wszedł do komnaty, zastał hrabiego mar­
szałka z hrabiną, widać w  małżeńskiej zwadzie, u  hra­
biny w oczach łzy, hrabia żapyrzonej twarzy. Skoro 
dostrzegł księdza Tadeusza, obrócił się do żony: „Pani 
hrabino, inaczej być niemoże! daliśmy słowro, zresztą 
na te płacze niewiele trzeba uważać — teraz poszloclia, 
a potem kiedyś będzie nam dziękować. “ — Hrabina 
wyszła, i słowa nierzekłszy. Ksiądz Tadeusz schylił 
czoło: „Panie marszałku, przepraszam, może przeszko­
dziłem rozmowy z panią marszałkową." — „Nie, księże 
kapelanie, proszę siadać, mam z tobą do pomówienia, 
możesz mi pomódz." — „Słucham." — „W czoraj przy­
rzekłem moję córkę w małżeństwo pułkownikowi Be- 
klemeszowi, to połączenie się ze wszech względów od­
powiada mojemu życzeniu, i pani hrabina była tego 
samego zdania; — dziś fochy Maryi zawróciły jej głowę, 
zachciało się, abym ja w brew szczęściu i honorowi 
mojego rodu, odmówił albo odłożył do czasu to mał­
żeństwo. Masz u nich wziętość — przemów do nich, 
wolałbym dobrym sposobem dojść do końca, jak ucie­
kać się do rodzicielskiej władzy; — księże kapelanie, 
będę ci wdzięcznym za to ." — „Panic marszałku, dla 
mnie sowitą nagrodą widzieć szczęście twoje i szczęście 
twojej rodziny. Bóg rodzicom nadał wielką władzę nad 
dziećmi, ale dał serce, aby uczuciem miłości kierować 
tę władzę." — „Księże kapelanie, i do czegóż zmierza 
ta mowa?" — „D o pochwalenia twojej chęci, panie 
marszałku, którąś oświadczył w tej chwili, że wrolisz 
dobrym sposobem, jak użyciem władzy doprowadzić do 
końca twoje postanowienie." — „Prawda, że wolałbym, 
ale kiedy niemożna inaczej, to użyję władzy — zmuszę 
— musi tak być, jak ja chcę." — „Jak  kapłan Boży, 
jak człow iek doświadczenia, panie marszałku, powinność 
moja i uczucie nakazują mi, dać ci rady, o które może 
i niestoisz; — ty  chcesz związać wiecznem ogniwem 
dwoje ludzi, których ani serce, ani dusza niewiąźe się 
z sobą — chcesz dziecko swoje wepchnąć w doczesne 
nieszczęście, a może i w występek; — zatrzymaj się ze 
spełnieniem czynu, którego po chwili zapóźnobyś żało-



wał; — zostaw czasowi, może on jej serce uleczy, a 
może twoję wolę zmieni.“ — „Księże, jak z kazalnicy 
gadasz, ale nieznalazłeś we mnie słuchacza: niezmienię, 
com raz postanowił, pojutrze będę zaręczyny, a w dzie­
sięć dni szlub mojej córki z pułkownikiem." — „Panie 
marszałku, nie z kazalnicy do ciebie przemawiam, ale 
błagam, nie szlij córki na ofiarę nieszczęściu, poradź się 
swojego serca, ono ci lcpszem będzie doradzcą, jak tam 
jakieś światowe widoki. My ludzie jak pająki snujemy 
żądze dostatków i zaszczytów, a jeden podmuch śmierci 
niszczy całe nasze osnucie — szczęśliwy wtenczas, kto 
umierając niema nic, albo mało co zarzucić swojemu 
sumieniu." — Marszałek się skrzywił: „Księże kape­
lanie, próżne twoje słowa, ja się nie gniewam, bo sza­
nuję w tobie kapłana — ale bądź pewnym, ze niezmie­
nię mojego postanowienia." — Ksiądz Tadeusz przy­
stąpił i wziął go za rękę: „Panie marszałku, to twoje 
dziecko, twoja krew — cóż jej będzie po bogactwach, 
po zaszczytach — kiedy szczęścia nie będzie miała — 
serce serca potrzebuje, nie złota, nie honorów; ojcze! 
zlituj się nad dziecięciem — chrześdaninie, nie rób złego 
bliźniemu!" i łzawe oko starca błagało nielitościwego 
rodzica. — Hrabia marszałek nierozczuliłsię, twarz jego 
była i nieruchoma i zimna, jak głaz, wyciągnął oboję­
tnie rękę z ręki starca: „Księże kapelanie, dajmy temu 
pokój, muszę wychodzić, porozsełać zaprośmy do przy­
jaciół na pozajutro" i wyszedł. — Ksiądz Tadeusz po­
stał czas jakiś, głową ruszył, westchnął: „tu u  ojca się 
nieudało, ale tam może się uda, — Boże wspomagaj 
mnie!“ porzucił pokój hrabiego, i tego dnia jeszcze po­
jechał do Radomyśla.

Mowa księdza Tadeusza była cierpkim napojem dla 
pana Marszalka, nie dla tego, aby miała dotknąć jego 
serce, albo wzruszyć sumnienie, ale że obraziła jaśnie 
wielmożną dumę; jakto ksiądz jakiś i to jeszcze kapelan 
śmiał rady dawać jemu, wielkiemu panu, znakomitemu 
człowiekowi. Hrabia przez wzgląd na swoję godność, 
powstrzymał wybuch gniewu, ale jeszcze bardziej za­
twardział w swojem postanowieniu. Zona ani słowa 
poważy się powiedzieć, a córka rozpaczą się trawi i na 
domiar swojego nieszczęścia niewidzi jedynego pocie­
szyciela świątobliwego kapłana.

Wieczorem przyjechał pułkownik, ale jakaś dziwna 
zmiana w jego postępowaniu, smutny, a chce udawać 
wesołego — często się zamyśla, mało o sobie mówi; — 
czy nadzieja przyszłego szczęścia go przywaliła, czy 
jaka obawa wkradła się w jego serce. Kiedy Marya 
gwałtem zmuszona weszła do komnaty, pułkownik do 
niej się zbliżył i z cicha mówił: „ja panią kocham, ale 
mego szczęścia niechcę nabyć nieszczęściem pani, —

ksiądz Tadeusz wszystko mi powiedział — proszę być 
spokojną, a czasem wspomnieć o mnie." Nieczekał od­
powiedzi, niespojrzał nawet na twarz Maryi, a tam by 
wyczytał wyraz błagania, umilony uczuciem wdzięczno­
ści; — prędko odszedł do drugiego pokoju, i tam coś 
długo a długo rozmawiał z marszałkiem, — potem przy­
szedł i nie swoim modnym zwyczajem z uśmiechem i 
z gęstemi ukłonami, ale serdecznie i smutnie pożegnał 
matkę i córkę — i odjechał.

Po odjeździe pułkownika hrabia marszczył czoło i 
zagryzał wargi: „Pani hrabino, przypadek usłużył twoim 
chęciom, pułkownik musi odjeżdżać jutro do głównej 
kwatery, a ztamtąd na wojnę turecką — i zaręczyny i 
małżeństwo odkładają się do czasu powrotu z wojny." 
Przeszedł się po pokoju, a zły, że niema na kogo zwa­
lić winy tej przewłoki — groźnie spojrzał na M aryę: 
„Wacpanna, porzuć te szlochy, co przyrzekłem, to do­
trzymam, musisz być żoną pułkownika!" — obrócił się 
do żony: „Alexander z Krzemieńca wprost pojedzie do 
Tulczyna, pułkownik przyrzekł mi opiekować się nim."
— Biedna matka, która już w duszy radowała się prze­
włoką, znowu smutkiem zabolała: „Mężu, pozwól przy­
najmniej, niech go pożegnam, pobłogosławię." — „Nic 
z tego niebędzie, moja pani, żebyś i jemu tak przewró- 
ciła w głowie, jak twojej coruni!“ i z gniewem zatrza­
snął drzwiami.

Obydwie niewiasty spojrzały na siebie, Marya rzu­
ciła się w objęcie matki: „Matko! matko! ufajmy w Bogu, 
on nam dopomoże!" i obiedwie się pocieszały, najle­
pszą i najpewniejszą pociechą, bo ufnością wBożej łasce.

Hrabia marszałek całą noc oka niezmrużył, bo mu 
się przymarzyło, że dostatki i zaszczyty z rąk mu się 
wyrwały, — a kiedy poufały sługa, chcąc się podchle- 
bić panu, opowiedział, że pułkownikowscy ludzie opo­
wiadali mu o bytności księdza Tadeusza u pułkownika, 
hrabiemu myśl podejrzenia wsunęła się do głowy i żół­
cią zajątrzyła serce; — kazał przywołać księdza kape­
lana. Sierdził się, ale spostrzegłszy pogodnę twarz bo­
gobojnego starca, mimowolnie zatrzymał wybuch gniewu,
— tylko ucinkowrą mową rzekł: „Księże, musiemy się 
rozstać — dłużej w moim domu być nicraożesz." — 
Starzec nietłómaczył się, i o nic nie prosił, na całe po­
żegnanie odpowiedział: „Pokój twojemu domowi — 
szczęście tobie i twoim! — niech Bóg ma was w swo­
jej opiece i wam pobłogosławi — ja będę się modlić 
za was."

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Stótc Ii i Hi tt o dnchn wychowania narodo­
wego.

(D o /cou ca  e n ie . )
Zaiste! wiek dzisiejszy, chociaż całą niemalEuropę 

do jednego sprowadza wzoru, nie ma jednak żadnego 
promienia tego ideału, któryby prawdziwym dla ludz­
kości zajaśniał żywotem. A jeżeli prawdą jest, że na 
ową od dawna ugorem leżącą niwę rzucono ziarna 
wielkich zarodów, to nie mniejszą jest p raw dą, źe 
okwity i rychły plon ich zależy od świadomości obe­
cnego głodu. Pośród ciemnych, bezsilnych i złudliwych 
dążności duchowych, znamiona ogólne życia w jednym 
tylko wydatnie jawią się kierunku, w kierunku mate- 
ryalnego życia: krom tej istotnej cechy, reszta jest po­
zorem bez treści. W  miarę wytężania się tej strony, 
rozpierzcha się dusza w niezliczone potrzeb gałęzie, i 
środki ich zaspokojenia jedynie ducha zajmować i jego 
siły wyrabiać się zdają. Takąż to podnietą podnosi się 
ludzkość do szczytu swego przeznaczenia? I z takichże 
to materyałów wyrabiać się ma ów wzór wszechstron­
nego, i do jednego celu zmierzającego życia, aby słowy 
pisma świętego rzec można: I dam  im  s e r c e  j e d n o  
i d r o g ę  j e d n ą ,  a b y  s i ę  m n i e  b a l i  p o  w sz y ­
s t k i e  dni ,  a b y  s ię im d o b r z e  d z i a ł o ,  i s y n o m  
i c h  p o  n i c h .  (Jer. 32, 39.) Prawdziwe dobro z głębi 
wytryska ducha, i gdziekolwiek się pojawi, obejmie 
ziemie jako słońce swojemi promieniami, stanie się 
ewangelią ludzkości. Europa nie jest jeszcze przewo­
dnikiem te'j drogi, nie weszła bowiem do głębi swych 
skarbów, ale po plaskie'j powierzchni w jednem zawsze 
kole za własnym ugania cieniem.

Pojmując zatem dobroczynny wpływ narodowego 
wychowania, zaniechać nam potrzeba tego pozornego 
stroju, w który wiek dzisiejszy na jeden krój całą prze- 
straja Europę, zaniechać tego rozstrojnego dźwięku, 
który ma szum dla zmysłów, a żadnym wyrazem do 
serca nie mówi. W szakże własne nasze kopalnie od 
tylu nie tknięte wieków, mieszczą w sobie skarby pra­
wdziwej wartości. Zstąpmy do tych głębi skinieniem 
własnego prowadzeni ducha za śladem, który nam lud 
nasz przychował; a gdy ztąd cała narodu pokrzepi się 
przyroda i pierwotne źródło na nowo wytryśnie, wnet 
i płody nasze innem błysną życiem, wnet nie jeden brak 
naszej literatury zapełniony będzie, wnet przybędzie nam 
prawdziwy materyał wychowania w odpowiednych ele­
mentarnych dziełach, a fdozofia, poezya i historya z 
naszego wysnute żywota, nową otworzą epokę, niezu- 
żyty zgotują zasób życia, a naród na te'j drodze doj­
dzie z czasem do szczytu.

O by tylko ziomkowie nasi poznali rychło znamiona 
tej drogi i schwycili nić, która im samym ich samych 
powraca. Z chlubą w sercu wyznać trzeba, że mimo 
brzemienia ciążącego wieku słychać tu i owdzie woła­
jących jakoby głosy na puszczy — ciężkie bowiem są 
nasze grzechy, nie małej trzeba pokuły i oczyszczenia, 
aby w prawdziwej przejrzeć umiejętności. j  jj

Przegląd pism.

Ś p i e w n i k  k o ś c i e l n y  czyli pieśni nabożne zmelo- 
dyami, w kościele katolickim używane, zebrane 
przez X. M. Mioduszewskiego. Zgr. XX. Miss. 
— Kraków 1838.

Jeżeli pieśń gminna swą jędrną naturalną poezyą, nie- 
kunsztowim, a milą jak pierwszy kwiat wiosny melodyą, nas 
zajmuje; jeżeli w niej szanujemy ojczystą pamiątkę i wspo­
mnienia z dawnych lepszych czasów , i jeżeli zbiór ich jest  
zwierciadłem, w któróm w jasnych promieniach odbija się 
zewnętrzne życie naszego ludu, życie dawniej wesołe i ję ­
drne — to pieśń nabożna, pieśń którą lud nasz do źródła 
wszystkiego , co dobre w znosi, w  której opiewa swa 
niedolę, swe uciem iężenie, w której blaga o lepsze jaśniej­
sze życie; niemniej może być przedmiotem bndań psychologa, 
historyka, filozofa i estetyka. Jest w tych pieśniach coś, co 
je  dla każdego drogiem czyni. Ileż wspomnień lat dziecin­
nych nie wiąże się do takich pieśni? Któż nawet w goryczą  
zatrutym; lat biegu życia , nie przypomni sobie z uczuciem 
owych chw il, kiedy słyszał w dzień narodzin teg o , który 
światu słowa w olności, słowa zbawienia głosił — owych 
piosnek tak w esołych, tak nawet rubasznych, a jednak nie­
winnych jak serce chłopka, który’nim wita powrót dnia tego;
— któż z nas słysząc piękną melodyą pieśni . .C z e ść  T o b ie  
c h w a ł  a« niedośpiewał w  duszy . .C z e ś ć  T o b i e  c h w a ta !"
— Z czasem jednak i te pieśni mogą zaginąć; ich melodyą, 
z ust do ust przechodząc, może się zmienić, niebędą to 
wówczas już owe poważne śpiew y, które ojcowie nasi do 
te g o , co im w  boju zw ycięstw o, w pokoju wolność da­
w ał, wznosili. W dzięczność należy się więc szanownemu 
wydawcy, iż nie żałował pracy, aby pieśni te rozrzucone 
w jeden zbiór zgromadzić i potomności przechować.

Mieliśmy już podobnych zbiorów kilka, n. p. kantyczki, 
kaneyonały i t. p. w  kościele katolickim, a w  kościele dys- 
sydenckim kaneyonały Artomiusza, Rybińskiego i innych, 
wszystkie te zbiory pieśni jednak albo były bez muzyki, 
albo z muzyką obcą ,1 jak np. pieśnioksięgi Artomiusza i R y­
bińskiego. — Co się tyczy obecnego zbioru p. Miodusze­
w skiego, ten nie tylko ma zaletę, że jest najdokładniejszym 
i łączy w sobie dawniejsze zbiory, lecz i muzyka do pieśni 
jest pracowicie ułożona, i widać że jest znawcy dziełem. — 
W ydaw ca zebrawszy wszystkie pieśni, które b y ły , są lub 
mogą być używane od ludu wyznania katolickiego, i doda­
wszy melodyą śpiewaną przez tenże lu d , uczynił to dziełko 
nieodzownie potrzebnem dla każdej gm iny, dla każdego ple­
bana, który nicchce, aby jego  organista wygrywał podczas nabo­
żeństwa : ..uciekła mi przepióreczką w proso- albo ..tańcowała 
Małgorzata, tańcował i Grzegorz.- Żałować tylko trzeba, iż sza­
nowny wydawca niedolączyl domelodyj śpiewu, zarazem towa­
rzyszenie organów: często albowiem przejścia w tych pieśniach 
są tak zawiklanc, iż i biegłemu znawcy kontrapunktu nic 
łatwo w  pierwszej chwili dorobić towarzyszenie — a cóż do­
piero naszym wiejskim organistom. Gdzież więcej jak w świą­
tyni B o g a , w  której wszystkich umysły wznosić się mają do 
wiecznej harmonii, unikać należy zewnętrznej disharmonii?



a  gdzież wiecej je j słyszymy ? W  ogóle można powiedzieć, 
że niemamy, tak, nieznamy naw et wzniosłości muzyki kościel­
nej: nie uważamy, że ona w łaśnie je s t ozdoba, głów na nabo­
żeństwa katolickiego; budujem y kaplice, robimy sukienki dla 
św iętych, robimy kosztowne kobierce, lecz na to , co wznosi 
nasze duszę do T w órcy , na to , czem najstosow niej, n a jbar­
dziej idealnie w ielbić Go możemy; na to n ik t nic nie 
ło ży , o to się n ik t nie pyta. M uzyka, jaką  praw ie w 'w szy­
stkich naszych kościołach słyszym y, nie może duszy wzno­
sić do B oga: owszem przeszkadza w nabożeństw ie, i lepiej 
żadnej muzyki nie słyszeć, ja k  słyszeć taką. *) K ie chcemy 
i nie możemy żądać, aby w kościołach naszych wykonywano 
M ozarta, B eethow ena, R igliin iego , lecz moglibyśmy zapro­
wadzić śpiew ludu w tycb kościołach, gdzie w iększe kom- 
pozycye nie m ogą być wykonywane. _ W  pierwszych wie­
kach chrześciaństw a używano tylko śpiewu ludu przy nabo­
żeństwie. P ieśni te były początkowo tylko z hebrejsk iego prze­
ję te  ; ju ż  jed n ak  w połowie czw artego w ieku ułożył H ilary  
biskup w Po itiers, dla kościoja wschodniego stosowne h y ­
mny i psalmy. Za staraniem Ś. Ambrożego (340) śpiew ko­
ścielny w znosił się coraz b ard z ie j; maż ten zają ł się sam 
zbieraniem  pieśni, i w ysyła! w różne strony swych uczniów, 
aby najpiękniejsze pieśni nabożne zbierali. \ y  owym czasie 
pow stał też ów piękny tak  nazwa^ny Am brozyauski hymn, ktą- 
ry  jednak  mylnie przypisują S. Ambrożemu. A ugustyn S. 
(u r. 354.) niemniej pilnie zajm ow ał się tym przedm iotem , a 
jeg o  z greckich m istrzów zebrane melodye używ ane były 
przy nabożeństwie. A tanazy , biskup a lexandry jsk i, (ur. 
2960 niem niej był przyjacielem  śpiew ów ; przez cały przeciąg 
czasu urzędow ania swego jak  najbardziej powstawał na tych, 
k tó rzy  za zniesieniem śpiewu kościelnego byli; zdaje się je ­
d n ak , iż ju ż  wówczas lud odstępował od czystej dawnej ntc- 
lody i, i w iecej teatraln ie niż nabożnie odśpiewywał te pieśni, 
co go zapew ne powodow alo do og łoszen ia , aby w kościele 
śpiewających g los był więcej czytający niż śpiewający. (A u­
gust. Lib. X . confess, cap.' 33 ) ;To samo zaleca S. Hieronim, 
m ów iąc, aby glos tych »quibus officium  in ecelesia psallendi 
est Deo non voce sed corde cantandum nec in tragoediarum  
morem gu ttu r  e t fauces dulci medicamine colliniendos u t in 
ecelesia theatrules moduli audiantur e t cuntica, sed in timore 
e t opere in scientia scripturarum. Mimo tego sposób śpiew a­
nia ludu odmieniał sie coraz bardziej i to pewnie powodo­
w ało Ś. G rzegorza AV'., iż stara ł się śpiew ten powoli znieść. 
G rzegorz wielki zajm ow ał się pilnie udoskonaleniem  muzyki 
kościelnej, zatrzymał on fony am brozyańskie, lecz doda! do 
nich cztery inne pochodzące z transpozycyi skali w  niższą 
k w artę , założył on szkoły w których uczono śpiewać i zbie­
ra ł pieśni kościelne, poprawi! je  i u jożył d la wszystkich 
kościołów. Mimo tego upadać zaczął śpiew kościelny ludu, 
szczególnie gdy oddzielono w ykształconych śpiewaków od 
m assy ludu. Lecz nic tu  miejsce obszerniej o tem mówić, 
k ilku  temi słowami chcieliśmy tylko okazać, iż śpiewy nabo­
żne były w  pierwszych wiekach po Chrystusie g łów ną ozdo­
b a  nabożeństw a, i że żałować trzeb a , iz dziś u  nas tak 
m ało są  używ ane, a od głów nego nabożeństw a zupełnie 
oddalone.

Z biór p. M ioduszewskiego zaw iera oprócz nabożnych 
pieśni gminnych i pieśni liturg iczne; dzieli się na dwie czę­
śc i, z których pierw sza zaw iera pieśni adw entow e, pieśni na 
Boże narodzenie, na W ie lk an o c , na Zielone św ią tk i, na 
B oże ciało etc. e tc .; d ruga m sze, n ieszpory , suplikacye, 
litanie , k o ro n k i, godzinki i t. d. Szczególnie w pieśniach 
n a  Boże narodzenie i w  pieśniach w ielkanocnych znajduje 
się czysta oryginalna muzyka narodow a; pieśni postne mniej

*) Przyczyną głów ną tej złej kościelnej muzyki jes t, ja k  
ju ż  w yżej wspomniałem , brak  funduszów ; w szystko co d u ­
c h o w n e  i kościelne ma powiększej części dob re , iu- 
tra ty  , ty lko  muzycy kościelni m ają  z g łodu umie­
ra ć , i tak  n. p. przy kościele farnym w P oznan iu , najpię­
kniejszym  kościele tego m iasta , każda baba co żebrze przed 
kościo łem , zbierze więcej na ty d z ień , niż w ynosi miesięczna 
pensya k tórego  z członków muzyki kościelnej tej świątyni.

odznaczają się oryginalnością więcej smętnością i śliczną mc- 
lodyą. W  niektórych pieśniach uderza nas zmiuna taktu w 
jedne j piosnce. W ydaw ca czyni uw agę , k tó rą  i my podzie­
lam y, iz niejedostajność taktu i zmienianie go’ dw a lub trzy  
razy , ja k  n. p. Ogrodzie oliw ny, Do Ciebie P an ic , Boże 
w dobroci i  t. d . , nie zdaje się pochodzić z śpiewania ludu, 
lecz że tak początkowo ułożone były. T a  zmiana taktu  czę­
sto bardzo czyni mile w rażen ie , a śpiew oddaje wybornie przez 
to rzecz i tak n. p. w  pieśni »w d z i e ń  B o ż e g o  n a r o d z |c -  
n i a : w e s e l i  l u d z i e ,  b ł o g o  i m  b ę d z i e  « słowa »w dzień 
B ożego narodzenia” śpiew ają się w całym takcie (%), »weseli 
ludzie błogo im będzie” w 3, , ćo w ybornie oddaje tę w eso­
łość , i zdaje s ię , iż widzimy pląsających i w yśpiew ujących 
chłopków naszych cieszących się z narodzenia Chrystusa. — 
W yszczególn ian ie  piękności tycłi pieśni by było za obszerne; 
poprzestajem y więc na w ynurzeniu wdzięczności za to 
zbogacenie lite ra tu ry  naszej . i mamy nadzieję', iż dziełko to 
nie ty lko na stoliku naszych estetyków , lecz i u  naszych 
duchownych i organistów  znajdziemy. *)

Doniesienia literackie.
O s t r z e ż e n i e .

T eraz  dopiero otrzym aw szy szósty sposzyt Panoram y 
w  W arszaw ie  w ydaw anej, wyczytałem  w niej a rtyku ł: ^Li­
teraci na księżycu* p rze z  K raszewskiego. A że na mocy 
podpisu mnie przyznają ten u ryw ek , mam sobie za obow ią­
zek , niechcąc nic cudzego przyw łaszczać, oznajm ić, iż ten  
a rtyku ł nie j e s t  moim. Jakko lw iek  to pożyczenie mego n a ­
zwiska czyni mi h o n o r, w ym aga jednak po m nie, abym w ró ­
cił cudze praw em u w łaścicielow i, który  mi tę  sierotę p rzy­
znać raczył. K ie w inię w tem W y d aw cy , którego dobrej 
w iary mógł ktoś nadużyć , owszem sądzę, że p rzy jął to za 
właściwie i rzetelnie podpisane, chociaż, 'powtarzani, tak nie 
jes t. Próżno szukałem po głow ie i papierach, czylibym co 
między memi grzecham i podobnego nie znalazł.

Z  tego^pow odu ozuajm uję tak że , iż te  ty lko  artykuły  
uznaję za sw o je , które byw ają umieszczane w T ygodniku 
Petersburskim  i T ygodniku L ite rack im , w ychodzacym w P o ­
znaniu. Do innych zaś pism peryodycznych teraz nie pisząc, 
ogłaszanych przez nie artykułów  ju ż  to u ryw kow ych, ju ż  
d łuższych, nie przyznaję Za swoje tylko o ty le , o ile  wy* 
mienione będzie źródło, z jak iego  przedrukow ano. Tym  spo­
sobem odda się sprawiedliwość i W ydaw com  pism peryody- 
czuych, którzy sluszuie tego po przedrukow ujących wym agają.

_____________J . J .  Kraszewski.

K o r o n a  P o l s k a .  (N adesłano.)
W  tych dniach wyszło z druku w  L ipsku zapowiedziane 

daw niej, pow tórne w ydanie szacownego dzieła: . . K o r o n a  
P o l s k a  czyli herby i familie ry c e rsk ie , zebrane przez X . 
K aspra K i  e s i e c k  ie g o .  W yznać  należy, że pp. B reitkopf 
i H ertel pod względem zew nętrznego mechanizmu K oronę 
Polską tak pysznie i okazale p rzybra li, iż serce uczonego 
Jezuity  rozradow aćby się musiało, gdyby zmartwychwstał i u j­
rzał wytworność i przepych pod względem typograficznej sztuk i 
swego odrodzonego dzieła ; lecz toż samo, za życia zgryzotą za­
tru te serce, pękłoby mu z żalu, gdyby zajrzaw szy do książki, zo­
baczył sw oję ciężką pracę tak  zeszkaradzoną, burem i po- 
sztukowaną tatami. Pew ien k ry tyk  trafną o w ydawcy dziel 
polskich w  L ipsku uczyni! uw agę , że tenże płytkiem i noży­
cami w ykraw a karty  z dzieł szanownych pow agą i w iekiem ; 
a przykroiw szy je  podług swego instynk tu , do drukarni po ­
syła. Toż samo zrobił i' z N icsieck im ; pochw ycił dziarsko

*) W ydaw ca ma zam iar dodatkam i uzupełniać ten zbiór. 
W  tyczącem się tego uwiadomieniu uprasza J J .  X X . P leba­
nów i P P . O rganistów , którzyby znali jak ie  pieśni g run to­
wnie nabożne i mające melodye pow ażne, albo wiedzieli o 
melodyach do tych p ie śn i, które się ju ż  w Śpiew niku znaj­
du ją , aby albo tam złoży li, gdzie exem plarze k u p ili, albo 
franco pocztą nadesłali wydawcy.
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nożyce, popłatał niemi w kawałki biednego Duńczewskiego 
i W ielądka i niemi polatał, pozszywał dziury w Niesieckim, 
zapominając, iż do wydawania dziel takich potrzeba czegoś 
więcej niż stałowycb nożyc, choćby też i najostrzejsze były. 
Zawód literacki mozolniejszego niż którykolwiek inny wy­
maga usposobienia. W ydawca 11. p. Niesieckiego powinien 
posiadać równie rozległe wiadomości historyczne, bio- i bi­
bliograficzne, jak  sam uczony autor, jeżeli nie chce być 
mechanicznym przedrukarzem, lub też prostym przykrawa- 
czem. Powinien wiedzeć , że Niesiecki _ wiele popełnił 
uchybień, częścią z nie wiadomości, częścią tez rozmyśl­
nych, jużto “ulegając duchowi czasu, już  tez z niena­
wiści przeciw różnowiercom. T u więc było pole dla wyda­
w cy, pokazać swą głęboką naukę, i uczone do nietkniętego 
texfu, podłożyć przypisy. Ale i’ panom Breitkopf i Hertel 
przebaczyć tego nie można; bo czyżby oni nie uderzyli 
w Lipsku na trw ogę, gdyby W arszawskiemu jakiemu lub 
Krakowskiemu księgarzowi przyszło do głowy wydać które­
go niemieckiego Heraldyka n. p. Synapiusza i gdyby tenże 
powierzył to wydanie lada komu, choć mierną tylko znajo­
mość niemieckiego języka posiadającemu. Czyżby oni nie 
poruszyli całych Niemiec, krzycząc na bezczelność księgarza 
polskiego. W szakże pp. Breitkopf i Hertel wiedzą dobrze, 
że chcąc jakiekolwiek dzieło wydawać, potrzebny jest do 
tego koniecznie znawca, i kompetentny sędzia. Gdyby 
mieli zamiar wydać choć najłatwiejszego klassyka łacińskie­
g o , trafiliby niechybnie do Boekhów, Lobecków etc., czemuż 
do polskiego dzieła, choć takowe nic mało im już zapewne 
przyniosły korzyści, boby się do nich tak nie kwapili, nie 
poszukali sobie uczonego Lelewela, któryby się był zapewne 
jak  najchętniej tej roboty podjął i wcale się inaczej z niej 
literaturze wywiązał. Jeszcze zresztą jest czas! następne po­
szyty mogłyby wszystko naprawić, gdyby to dzieło powie­
rzyli wydawcy należycie ku temu usposobionemu. ił/. A.

O  19 E  Z J V A .
Panowie H a r t e f e l d  i K o p p e  następującą wydali ode­

zw ę, nadesłaną redakcyi Tygodnika przez W ysoką "Władzę. 
Tym clietniej j ą  w piśmie nasze mumieszczamy, iż nie jednego 
z czytelników naszych zajmować może.

żebranie się niemieckich Agronomów 
t e  JPoc&ttamie.

Trzecie zebranie się niemieckich Agronomów, w skutek 
zatwierdzenia Najwyższego, odbędzie się w tygodniu od 
22. do 29. W rześnia i-, b. w Poczdamie. Podpisani pre­
zesi, na mocy statutu zapraszają przeto wszystkich agrono­
mów' i leśniczych, jako też przyjaciół nauk agronomicznych 
i leśnych do czynnego udziału w tćm zgromadzeniu, ab.y tak 
ważue gałęzie przemysłowe coraz bardziej kwitnąć mogły.

Zwraca się uwaga tych panów, którzy się na dwóch 
poprzednich zgromadzeniach w Dreźnie i Karlsruhe nic znaj­
dowali, że godziny poranne przeznaczone są na wykłady i 
dyskussye w posiedzeniach walnych i sekcyach. Matcryą do 
nich nastręczają rzucone, ale jeszcze niezałatwione, na 
przeszłych zgromadzeniach pod rozbiór wzięte pytania, jako 
też gospodarcze przedmioty, które się w ciągu roku dość 
okazały ważnemi, aby zgromadzeniu znawców pod rozwagę 
oddane były. Każdy uczestnik zgromadzenia ma podług te­
raźniejszych statutów praw o, zachowawszy przepisane formy, 
przedmioty pod rozbiór podawać. Rozprawy obejmujące kil­
ka lub kilkanaście arkuszy, mają być dwa tygoduie przed 
otworzeniem zgromadzenia komitetowi nadesłane, abyśmy 
osądzić mogli, czyli się do całkowitego lub też tylko cząst­
kowego udzielenia kwalifikują. Pomniejsze przełożenia mo­
gą  nam być w czasie* posiedzeń czynione.

ś #
W  godzinach poobiednich odbywającego się zgromadze­

nia proponujemy następujące rozrywki: a) Porównawczy ro­
zbiór nowych i udoskonalonych narzędzi rolniczych, na któ- 
ryto cel udzielony nam został w bliżkości kawał roli przez 
Naczelnego Prezesa J W . Bassewitz. b) "Wystawa bydła, 
c) W yścigi konne, które osobnym programmatem wyszcze­
gólnione będą. d) Oglądanie i porównywanie mających się 
nadesłać run wełny, e) Ocenienie innych płodów natury i 
rękodzielni, oraz nadesłanych sprzętów, modelów,, rysunków 
i “t. d.

Aby projekt ten do skutku przywieść, wzywamy naj­
przód naszycb wspólagronomów w tutejszej prowincyi, w Sa- 
xonii, księstwach Auhalt i Meklemburg zamieszkałych, żeby 
na wystawę zwierząt kwalifikujące się exemplarze nadesłać 
raczyli, dla których my o dogodne pomieszczenie postarać 
się nic omieszkamy. Do odległej mieszkających nie poważa­
my się zanieść tej prośby z powodu kosztów transportowych. 
Natomiast upraszamy icli o nadesłanie runa węlny, narzędzi 
rolniczych i innych do transportu łatwych wyrobów, obudza- 
jących interes pod względem naukpgronomiczuych i leśnych, 
lub też rękodzielni związek z niemi mających; przyjmują się 
oraz z wdzięcznością modele, rysunki do ulepszenia 'dotąd 
używanych narzędzi posłużyć m ogące; a nawet upoważnieni 
jesteśmy laską W ysokiego Ministerstwa spraw' wewnętrznych 
do zwrócenia kosztów transportowych wyraźnie tego żądają­
cym. Upraszamy przeto wszystkich panów agronomów, któ­
rzy z prawdziwą pieczołowitością krzątają się około zakwi- 
tnienia rolnictwa i przemysłu, aby nas uprzednio przed na­
desłaniem wzmiankowanych przedmiotów pod adresem : »5cź 
Sóitifll. 9tegicntngó = £aupt = eajjtrerź ijjerru 2Bettfe ju ^otąlmtH- 
uwiadomić o tern raczyli, abyśmy częścią odpowiednie im 
pomieszczenie obmyślić, częścią zapobiedz mogli, iżby nie 
nadchodziły przedmioty szczególnego interesu tu dla nas nie 
obudzające, lub też w  kilkakrotnych exemplarzach nadesłane 
nie były.

Co się tyczy pomieszczenia szanownych gości tego zgro­
madzenia, w eszliśmy z Prześw. Magistratem i miastem Pocz­
damem w układy; upraszamy więc o zamówienia mieszkań 
z specyalnym wyluszczeniem żądanych stancyj i innych po­
mieszczeń, do 15. W rześnia r. b. pod wymienionym adresem, 
abyśmy życzeniom odpowiedzieć mogli. Zresztą na poczcie 
i po wszystkich domach zajezdnych w Poczdamie znajdować 
się będą od dnia 22. W rześnia exemplarze informacyjne pro- 
grammatu, do kogo członkowie zgromadzenia względem po­
mieszkania zgłaszać się mają.

Liebeubcrg pod Orauienburg, W olup pod Kistrzynem.
Hertefeld. Koppe.

Umieszczając niniejszą odezwę od W ysokiej W ładzy do 
naszego pisma nadesłaną, poczytujemy sobie za obowiązek 
zwrócić uwagę światłych agronomów naszych na to zgroma­
dzenie.

Postęp jakiejkolwiek nauki nie może dla nas być oboję­
tnym, a tym mniej nauk agronomicznych, będących niejako 
kardynalną zasadą materyalnćj nawet pomyślność krajowej. 
K raj rolniczy rolnictwem nadewszystko opiekować się powi­
nien, bo tem samem otwiera sobie coraz obfitsze źródło nie 
wyczerpanych z niego wypływających korzyści. W  W ie l­
bieni Księstwie Poznauskiem znajduje się wiele wyrozumo- 
wanych agronomów, którzy prawie wszystkie gałęzie rolnic­
twa i przemysłu rolniczego do tak wysokiego udoskonalenia 
stopnia posunęli, że ich spostrzeżenia i doswiadczcn'a z wielu 
miar do rozwinięcia zakresu nauk agronomicznych przyłożyć 
się mogą. Jakoż wzajemne udzielanie sobie myśli, prosto­
wanie ich, modyfikowanie, powinno między ludźmi, którzy, że 
tak rzekę, z doświadczeniem wzrósłszy, dalekimi będąc od 
zaciętego pedantyzmu książkowego, otwarte maja i od uprze­
dzeń wolne serce, do uajpożądańszych doprowadzić rezultatów.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich PoczŁamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych. 
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